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N o rb e rt BA U M ERT, E h elo sig ke it u n d  Ehe im  H errn . E ine N eu in te rp re ta tio n  
vo n  1 K or  7, W ü rzb u rg  1984, E c h te r V erlag , s. 576 (F orschung  zu r  B ibel, t. 47).

P o d ty tu ł N o w  a in te rp re ta c ja  1 K or  7 je s t zask ak u jący  czy te ln ik a  obezna­
nego z egzegezą tego  rozdz ia łu , gdyż ze w zg lędu  n a  is to tn e  zag ad n ien ia  d la  
życia ch rześc ijań sk ieg o  (m ałżeństw o, dziew ictw o) zosta ł on w  c iągu  w ieków  
ta k  do k ład n ie  p rzean a lizo w an y  zarów no z p u n k tu  w id zen ia  filologicznego, ja k  
rów n ież  teologicznego i ascetycznego , iż w y d a je  się, że z tego te k s tu  P a w io ­
w ego ju ż  n ic  now ego n ie  m ożna w yczytać. N ow a in te rp re ta c ja  po lega n a  p re ­
cyzy jn ie jszym , n iż to  do tychczas czyniono, od czy tan iu  m yśli A posto ła  n ie  ty lk o  
ze słów  i w ypow iedzi, a le  p rzed e  w szystk im  z te k s tu  jak o  zam k n ię te j całości 
n a  tle  k o n k re tn y c h  pog lądów  i p ra k ty k  n aw ró co n y ch  n a  ch rześc ijań stw o  k o - 
ry n tia n . J e s t  to  g ru n to w n e  s tu d iu m  sem an ty czn e  ję zy k a  św . P aw ła , w  k tó ry m  
a u to r  w y k o rzy s tu je  n ie  ty lko  do tychczasow y do robek  filo logii b ib lijn e j, lecz 
poszerza go o b a d a n ia  sem io tyczne (w skazów ki do tyczące sy tu ac ji do ro zw ią ­
zania , re a k c j i n adaw cy , p e rc e p c j i  odbiorców , ich  pog lądów  itp.) o p a rte  n a  
w spółczesnej lin g w isty ce  te k s tu  u w y d a tn ia ją c e j in te ra k c ję  m iędzy słow em  
a tek s tem .

A u to r s ta w ia  k o n k re tn e  p y ta n ia  w y n ik a jąc e  z a k tu a ln e j in te rp re ta c ji  1 K or 
i szuka n a  n ie  odpow iedzi bezpośredn io  w  tekście . Główmy p ro b lem  w  in te r ­
p re ta c ji 1 K or po lega  n a  tym , że w  op in ii w spó łczesnych  egzegetów  A posto ł 
o dpow iada tu  n a  p y ta n ia  ry g o ry stó w  o godziw ość zw iązku  m ałżeńsk iego  
w zględnie  pożycia m ałżeńsk iego , ap ro b u jąc  s ta n  m ałżeńsk i, a le  ze wTzględów  
eschato log icznych  i asce tyczno -m istycznych  u w y d a tn ia ją c  w yższość dziew i­
c tw a. tV zw iązku  z ty m  a u to r  s taw ia  p y tan ie , czy P aw e ł n ie  t r a k tu je  ludz i 
żonatych  ja k o  ch rze śc ijan  d ru g ie j k a teg o rii?  Czy (miłość lu d zk a , w  m yśli 
św . P aw ła , n ie  ry w a liz u je  z m iłością Boga? C zyżby A posto ł p rze jaw ia ł 
w  sw ych  p o g lądach  w rogość w obec ciała? Czy n ie  t r a k tu je  k o b ie ty  n iżej od 
m ężczyzny (jak  zd a ją  się sugerow ać  tak ie  tek s ty , ja k  1 K or 11,2— 16 i 14,33— 
38)? Czy rzeczyw iście  żach ęca  0n  w  1 K or 7,21 n iew oln ików , żeby n ie  dąży li 
do w yzw o len ia  ze sw ego s ta n u ?  A jeśli b y łyby  to  pog lądy  św. P aw ła , czy n ie  
stan o w iły b y  w  N ow ym  T estam en cie  pozostałości e ty k i n iech rześc ijań sk ie j?  N ie­
docen ian ie  m a łżeń stw a  n a  pew no  n ie  je s t dz iedz ic tw em  s ta ro te s tam en ta ln y m . 
Czy za tem  b y ły b y  tu  w p ływ y  hellen izm u, czy gnozy?

N a te  i dalsze p y ta n ia  a u to r  szuka  odpow iedzi w  an a liz ie  tek s tu . P ra c a  
dzieli się zasadniczo  n a  dw ie  części: część p ie rw sza  p rzed s taw ia  tezę i je j 
uzasad n ien ie  (s. 21— 349), a  część d ru g a  o b e jm u je  cz te rn aśc ie  ek sk u rsó w  w y ­
ja śn ia ją c y c h  k luczow e słow a i w y rażen ia  (s. 351— 542). P ra c ę  o tw ie ra  k ró tk i 
w stęp  za ry so w u jący  p ro b lem y  zw iązane z in te rp re ta c ją  1 K or 7 i ogólne sp o j­
rzen ie  n a  tre ść  tego  ro zd z ia łu  (s. 13—20), a  zam yka  w y k az  w yn ików  k ry ty k i 
te k s tu a ln e j do w y d a ń  te k s tu  (s. 558—559) o raz  sko row idz  m iejsc  cy tow anych  
(s. 560—573) i sk o ro w id z  rzeczow y (s. 573—576).

A u to r w ydz ie la  w  1 K or 7 trzy  części. Część p ie rw sza  zaw ie ra  pouczenie  
o m ałżeń stw ie  i bezżenności (7,1— 16) p rzeznaczone d la  ludz i s ta rszy ch  (żona­
tych , sam o tn y ch  i ow dow iałych). Część d ru g ą  p o d a je  uzasad n ien ie  pouczenia  
(7,17—24) przez  p rzy to czen ie  dw óch przykładów 7: ob rzezan ie  (7,18—20) i s ta n  
n iew o ln ic tw a  (7,21.23). Część trz ec ią  s tanow i pouczenie  o m a łżeństw ie  i dzie­
w ic tw ie  p rzeznaczone d la  lu d z i m łodych, narzeczonych  (7, 25—40).

B a u m e rt dow7odzi, że P aw e ł o trzy m ał od k o ry n tia n  dw a p y ta n ia  w  s p r a ­
w ie m a łżeń stw a  i bezżenności: od ludzi s ta rszy ch  i od narzeczonych . P y ta n ie  
od ludz i sta rszy ch , m oże przełożonych  koście lnych , n ie  dotyczyło  godziw ości 
m a łżeń stw a  an i godziw ości pożycia  m ałżeńsk iego , lecz p ra k ty k i w strzem ięź li­
w ości p łc iow ej, do k tó re j w ie lu  K o ry n tia n  czuło się w ezw anych  z m o ty w u  m i­
łości C h ry stu sa . D zia łan ie  D ucha  w iodło  ich  do now ych  fo rm  oddan ia  się 
C h rystu sow i. C hęć co raz  doskonalsze j odpow iedzi n a  m iłość B oga rodziła  p y ­
tan ie  r.a te m a t s to su n k ó w  płciow7ych i p ra k ty k i w strzem ięźliw ości p łciow ej n a  
w zór św . P aw ła . A posto ł w  1 K or 7 W ychodzi n ap rzec iw  p rag n ien io m  a d re ­
sa tów . C hcąc  pom óc k o ry n tia n o m  w  ich  ro z te rce  życiow ej poucza, że trzeb a
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odróżn iać  d ążen ia  w łaśc iw e  od n iew łaśc iw ych , k o ry g u je  n iek tó re  p o d e jś .ia  
p rzesadne , a le  p o p ie ra  p ra g n ie n ia  szczere i au ten ty czn e . Je ś li są  żonaci, m ogą 
p rak ty k o w ać  w strzem ięźliw ość  ty lk o  czasow o, za obopólną zgodą i d la  celów  
re lig ijn y ch  (7,1—5). Je ś li  są  sam o tn i lu b  ow dow iali, m ogą pozostać w  ty m  s ta ­
nie, o ile n ie  p rzew id u ją  sp ec ja ln y ch  tru d n o śc i (7, 6— 9). Jeże li w  m a łżeństw ie  
z aw arty m  m iędzy  ch rze śc ijan am i je d n a  s tro n a  szu k a  pow odów , ab y  d ru g ą  
s tro n ę  odesłać, w ów czas m a m ieć n a  uw adze słow a C h ry s tu sa  o n ie ro ze rw a l­
ności m a łżeń stw a  (7,10 n.). Te słow a P aw e ł rozszerza  sw oim  a u to ry te te m  na  
m a łżeń stw a  m ieszane  (7,12— 16); co innego, gdy  s tro n a  n iew ie rząca  sam a  o d ­
chodzi (7 ,15a).

W części trzec ie j (7,25—40) A posto ł odpow iada n a  p y ta n ia  narzeczonych , 
a  w ięc lu d z i m łodych , k tó rzy  p ra g n ą  p ra k ty k o w a ć  bezżeństw o. P aw eł "radzi 
n arzeczonym , żeby n ie  z ry w ali zaręczyn , a jeś li k to ś  je  ze rw a ł lu b  się nie za ­
ręczy ł, n ie  p o w in ien  szukać  p a r tn e ra , aczko lw iek  późn ie jsza  decyzja  pod jęc ia  
m a łżeń stw a  n ie  będzie  k ro k iem  fa łszyw ym  (7,25—28). T u  A postoł zachęca 
ad re sa tó w  do trw a n ia  p rzy  decyzji bezżeństw a, m o ty w u jąc  ją  m ożliw ością 
pe łn ie jszego  pośw ięcen ia  się P a n u  (7, 25 n. 35. 37 n.). R ów nocześn ie  u k azu je  on 
p y ta jący m , k tó rzy  n ie  w eszli w  zw iązki m ałżeńsk ie , że w  bezżeństw ie  zacho­
w a ją  d y stan s w obec św ia ta  i zn a jd ą  och ronę  p rzed  ciężarem  m ałżeń stw a  
i św ia ta  (7 ,32b—34). In n e  p y tan ie  dotyczyło p a r tn e ra  w  n a rzeczeństw ie . Ze 
w zględu  n a  zobow iązan ie  w obec p a r tn e ra  P aw eł d o rad za  się żenić. Je ś li je d ­
n a k  k to ś je s t w o lny  od tak iego  zobow iązan ia , to  z n a jd u je  się w  szczęśliw szym  
położen iu  (7, 35—38).

W  d ru g ie j, śro d k o w ej części (7,17—28) P aw e ł p o d a je  zasady  odnoszące się 
do w szystk ich  a d re sa tó w  (7,17.24). Te zasad y  i lu s tru je  dw om a p rzy k ład am i: 
o b rzezan iem  (7,18—20) i s ta n e m  n iew o ln ic tw a  (7,21.23). Z arów no  bezżeństw o, 
ja k  i s ta n  m ałżeń sk i m uszą  być ocen iane  w  o d n ies ien iu  do p o w o łan ia  ch rze ­
śc ijańsk iego . M ając  n a  uw adze zasadę  .podaną w  7 ,17 .14, do s ta rszy ch  m ów i
0 bezżenności, żeby pouczyć o g ran icach  ich  gotow ości od w yrzeczeń  i zachę­
cić do trw a n ia  w  m ałżeń stw ie  (7,6— 8), a  do m łodszych  m ów i o m a łżeństw ie  
(7,28), żeby zachęcić ich  do pośw ięcen ia  się P a n u  w  bezżeństw ie.

W edług  B a u m e rta  w  1 K or 7 A posto ł p isze n ie  w  ogólności o m ałżeństw ie
1 bezżeństw ie, lecz o w strzem ięźliw ości, do ty ch  ludzi, k tó rzy  odczuw ają  w e ­
w n ę trzn ą  sk łonność  do je j p ra k ty k o w a n ia  i m uszą po d jąć  k o n k re tn ą  decyzję. 
T en  m o ty w  z n a jd u je  się tak że  jak o  tło  p y ta n ia  o m ożliw ość ro zw iązan ia  m a ł­
żeń stw a  (7,1 On.). W szystk ie  odpow iedzi P a w ła  k o n c e n tru ją  się w  s tw ie rd ze ­
n iu : „K ażdy, ja k  go Bóg p o w o łu je”. P rzew o d n ią  zasadą , n a  k tó re j o p ie ra ją  się 
w yw ody  P a w ła  n ie  je s t zatem , ja k  zazw yczaj się rozum ie , „pozostaw an ie  
w  do tychczasow ym  s ta n ie ”, lecz „podejm ow an ie  decyzji zależn ie  od m ia ry ” , 
ja k ą  każd y  m a szukać  w  o p a rc iu  o jakośc i duchow e „pow o łan ia”, n a tu ra ln ie  
p redyspozyc je  i szczególne okoliczności. N iek tó re  sy tu a c je  z n a tu ry  rzeczy do­
m ag a ją  się „p o zo staw an ia” w  do tychczasow ym  stan ie : m ałżeństw o  m iędzy 
ochrzczonym i (na p o d staw ie  słów  P ana), m ałżeń stw o  m ieszane  (na pod staw ie  
decyzji Paw ła), n a rzeczeń stw o  jako  w za jem ny  u k ład  m iędzy n arzeczonym i Cna 
pod staw ie  ich w ła sn e j decyzji). D la w szystk ich  is tn ie ją  jed n ak  m ożliw ości do 
pó jśc ia  za au ten ty czn y m  w ezw an iem  Bożym. N aw et d la  p a ry  m ałżonków , m i­
m o słów  P a n a , se p a ra c ja  n ie  je s t w yk luczona, a w  in n y ch  w y p ad k ach  zależy  
od oceny w szystk ich  okoliczności.

W in te rp re ta c ji  1 K or 7,21 a u to r  zdecydow an ie  od rzuca  poglądy  egzege­
tów , k tó rzy  u w aża ją , że P aw e ł zaleca tu  n iew o ln ikom  p ozostaw an ie  w  s ta ­
n ie  n iew oln iczym . W y jaśn ia  on, że p rzy k ład  z ob rzezan ia  i lu s tru je  sy tu ac ję , 
k tó re j n ie  pow inno  się zm ieniać. N ato m iast p rz y k ła d  ze s ta n u  n iew olniczego 
i lu s tru je  sy tu ac ję , k tó re j zm iana  je s t odpow iedn ie jsza  d la  rea liz ac ji pow ołan ia  
ch rześc ijań sk iego . W  m yśli św. P aw ła  pow o łan ie  ch rześc ijań sk ie  n ie  je s t 
czym ś gotow ym , lecz p rocesem  p rz y b ie ra jący m  coraz k o n k re tn ie jsze  w y m ia ry  
w  m ia rę  z a is tn ien ia  odpow iedn ich  okoliczności. K ażdy  m a w  ty m  pozostać 
u Boga, do czego go Bóg pow ołu je . A postołow i n ie  chodzi tu  o um ocn ien ie
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s ta n u  zew nętrznego , lecz o u w y d a tn ien ie  duchow ego p o w o łan ia  Bożego. T ak  
w ięc m ałżeństw o  n ie  s tan o w i p rzeszkody  do rea liz ac ji p o w o łan ia  Bożego an i 
też bezżeństw o sam o w  sob ie n ie  p rzed s taw ia  w arto śc i zbaw czej (jak  o b rzeza­
n ie  i n ieobrzezan ie). J e d n a k  bezżeństw o, k tó re  zo sta je  dobrow oln ie  w y b ran e , 
po ro zw ażn e j ocenie w a ru n k ó w  zew n ę trzn y ch  i w ew n ę trzn y ch , s tan o w i szansę 
w  re a liz a c ji p o w o łan ia  ch rześc ijań sk iego  (jak  d la  n iew o ln ik a  szansę  s tan o w i 
w yzw olenie).

B au m ert zw raca  uw agę, je  d la  późniejszego czy te ln ik a  1 K or 7 sy tu a c ja  
leżąca  u podłoża tego  te k s tu  je s t obca, d la tego  is tn ie ją  tru d n o śc i w  od czy ty ­
w a n iu  za rów no  g łów nego w ą tk u , jak  i w ą tk ó w  ubocznych . J a k o  uboczne te n ­
d en c je  w  1 K or 7 a u to r  w sk azu je : w yrozum ia ło ść  P a w ła , jego pedagogiczne 
podejście  do a d re sa tó w  (w rozm ow ie ze s ta rszy m i liczy  n a  ich  rea lizm  życio­
w y, w  rozm ow ie  z m ło d y m i jednoznaczn ie  i zdecydow anie  su g e ru je  rozw iąza ­
nie). tro sk a  o w za jem n e  zrozum ien ie .

K siążk a  .B au m erta  s tan o w i k o pa ln ię  w iadom ości o języ k u  środow iska  P a ­
w iow ego. W sw ych  b ad a n ia c h  sem an ty czn y ch  te k s tu  1 K or 7 a u to r  dochodzi 
do w n iosku , że P aw e ł trz y m a  się rea lió w  życia  codziennego i n a św ie tla  je  
w  d u ch u  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, k tó re j is to tą  je s t św iadom ość p o w o łan ia  do 
życia w  łączności z C h ry stu sem .

D ru g a  część ro zp raw y , z aw ie ra jąca  cz te rn aśc ie  ek sk u rsó w  filo logicznych, 
s tanow i p o d staw ę  do now ego o d czy tan ia  te k s tu  Paw iow ego . Z n a jd u ją  się tu  
n a s tęp u jące  zag ad n ien ia : ka lo n  z ce low nik iem  (s. 351—354), g u n a ika  eh e in  — 
k ta s th a i  (s. 355—358), suggnôm ê  (s. 359—363), th e ló  (s. 364—409), m en e tö  en  
'δ  e k lê th ê  (s. 410—419), deo — luó  (s. 420— 425), th lip s in  te  sa rk i ehe in  (s. 426— 
430). ka iros su n es ta lm en o s  (s . 431—444), h ra s th a i z b ie rn ik iem  (s. 445—452, p a -  
ragei (s. 453—478), m e r im n a n  — m e m e ris ta i  (s. 479—504), aperispastbs  (s. 505— 
518); 'u p era km o s  (s. 519—523), 'ou tos  — to u to  (s. 524—542).

To pob ieżne  p rzed s taw ien ie  u jęc ia  to k u  m yśli P a w ła  w  1 K or 7 przez 
B a u m e rta  n ie  w y cze rp u je  b y n a jm n ie j tre śc i ro zp raw y  i now ych  e lem en tów  
w  in te rp re ta c ji zaw iłych  w ypow iedzi A posto ła . Może je d n a k  n ie  w szystk ie  w y ­
n ik i b a d a ń  są  ta k ą  now ością , ja k  su g e ru ją  w yw ody  a u to ra , gdyż n ie  k o n su lto ­
w ał on w ie lu  w arto śc io w y ch  op raco w ań  zw iązanych  z 1 K or 7 (np. n ie  uw zg lę­
dn ił an a lizy  sem an ty czn e j 1 K or 7,31, k tó rą  podał A. V i n c e n t  C e r n u d a ,  
E nganan la  oscuridad  y  el m u n d o , E stud ios B iblicos 27, 1968, 153—175, 215—232, 
zwł. s. 226— 231; n ie  zn a  tak że  a r t .  J . M u r p h y - O ' C o n n o r ,  W o rks  W ith o u t  
Foith  in  I  Cor., V I I , 14, R evue B ib lique 84, 1977, 349—361). J e d n a k  sam a  m e­
to d a  b a d a ń  je s t ze w szech  m ia r  godna uw ag i. D a je  o n a  ob iek tyw n ie jsze  i do ­
k ład n ie jsze  w n ik n ięc ie  w  to k  rozu m o w an ia  A posto ła , n iż  to  było  m ożliw e p rzy  
s to sow an iu  do tychczasow ych  m etod .

N ależy n ad m ien ić , że n ie  je s t to  p ie rw sza  p u b lik a c ja  B a u m e rta  n ap isan a  
ta k ą  ynetodą, bo zastosow ał ją  ju ż  w  sw ej ro zp raw ie  d o k to rsk ie j p t. T äg lich  
sterben  u n d  a u fe r s te h e n  (M ünchen  1973), w  k tó re j w y k azu je , że 2 K or 4,12—5, 
10 n ie  z aw ie ra  n a u k i o rzeczach  o s ta tecznych  w  śc isłym  znaczeniu , ja k  p o ­
w szechn ie  się  in te rp re tu je , lecz „obrazow e pouczen ie  A posto ła  o tym , co dzie­
je  się ju ż  «teraz»·: codzienne uczestn iczen ie  w  śm ie rc i C h ry s tu sa  P a n a  p ro w a ­
dzi stopn iow o  do u d z ia łu  w  Jego  n iezn iszcza lnym  życiu, k tó reg o  n ie  p o tra f i 
zn iw eczyć n a w e t n asza  śm ierć  b io log iczna” (ks. B i e d a ,  rec . w  Coli T heol 45, 
1975, fasc. 4, s. 231).

k s . S ta n is ła w  M ędala  C M , W arszaw a

Rosel B A U M -B O D EN B EN D ER, H oheit in  N ied rig ke it. Johanneische  C hris to lo ­
gie im  P rozess J e su  vo r P ila tu s (Joh 18,28— 19,16a), W ü rzb u rg  1984, E ch te r 
V erlag , s. X I +  394 (F orschung  zu r  B ibel, t. 49).

C elem  n in ie jsze j m onografii, p rzed s taw io n e j ja k o  ro z p ra w a  d o k to rsk a  n a  
W ydziale T eologicznym  U n iw ersy te tu  J a n a  G u ten b e rg a  w  M oguncji, je s t u k a ­
zan ie  d rog i w y jśc ia  z im p asu  w  trw a ją c y c h  od la t  d y sk u s jach  n a  te m a t is to ­


